
Przyjaciel Ludu.
R 0 X  DZIEWIĄTY. No. 42 . l i e d z n o ,

dnia  15. K w ietn ia  1843.

Espartero i Królowa hiszpańska p rzy  otwarciu Kortezów.

E spartero , regent Hiszpanii w czasie małoletno- 
ści k ró low ej, należy do rzadkich ludzi, co to 
nie potęgą geniuszu, lecz zbiegiem szczęśliwych 
okoliczności, z których zręcznie korźystać umie­
j ą ,  wznoszą się z gminu do najwyższych do­

stojeństw w państwie, a niekiedy nawet korona 
zdobią swe skronie.

Jakim sposobem Espartero dosiągł tego naj­
wyższego szczebla mniemanego szczęścia na zie­
m i, to nam dzieje kiedyś bezstronnie w yjaśnią;
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dość na tem , źe ten ulubieniec fortuny trzyma 
dotychczas na wodzy hydrę niezgody, podnoszą­
ca głów  tysiące, aby przelewać na nowo krew  
bra tn ią , której strumienie od tylu la t zasycić 
je j  nie mogą.

Espartero zaczął swój zawód wojskowy 
-w wojnie hiszpańskiej w  Ameryce z koloniami 
prowadzonej. Powróciwszy z znacznemi bo- 
gactw y, żył w domowem zaciszu, dopóki go za­
wieruchy domowe po śmierci Ferdynanda V II. 
do nowych nie pow ołały czynów. Tu mane­
w rując szczęśliwie i umiejąc to zw loką, to 

rzekupstwem przeciwników pokonywać, prze- 
iegł w locie wszystkie pośrednie stopnie, dla 

tego księciem zwycięstwa przezwany. Gdy re- 
gentka, matka teraźniejszej królowej, w  r. 1840. 
w  jesieni zniewoloną była opuścić Hiszpanią i 
do Francyi się udać, Espartero regentem pań­
stw a w czasie maloletuości królowej okrzyknię­
ty został. Poniew’az królowa urodziła się w r. 
1830., lOgo Grudnia, a niedoletność je j kończy 
się z I4tym  rokiem , przeto dostojność regenta 
nie długo, bo za półtora roku się skończy.

Rycina wystawia go , ja k  trzymając za rękę 
młoda królową wchodzi na zgromadzenie Kor- 
tezów, mając je  zagaić mową (k tó rą  trzyma 
zw iniętą w lew ej ręce )  w imieniu królowej.

Przy tej sposobności udzielamy czytelnikom 
Przyjaciela ludu nedesłaną nam korrespouden- 
cyą jednego z ziomkow naszych, inżyniera cy­
wilnego, przewodniczącego obecnie w Barcelonie  
oświetleniom gazowym ulic , przybyłego do te­
go miasta w łaśnie w  owym krytycznym mo­
mencie^ gdzie śmiałe i energiczne postępowa­
nie Espartery, ocaliło od nowych zawichrzeń 
Hiszpanią.

Callo-Anchą. Nro. 6 1 . 5. Grud. 1842.
Kopia listu w Caldas pisanego 29. i 30. 

Listopada.
Od chwili rozstania się z wami, pisałem je ­

den list z Moguncyi, drugi z Tuluzy, a  trzeci 
od granicy hiszpańskiej z Jonqueza po napadzie 
i rabunku rozbójników.

Nazajutrz po napisaniu ostatniego listu , nie 
mogłem wyjechać z Jonqueza, ja k  sobie zamie­
rzyłem , bo nikt mnie w ieść, ani konia nająć 
nie chciał, z pow odu, że drogi bez straży zo­
stawione, wieść o rozbojach, o powitaniu po 
różnych punktach K atalonii, kazały  spokojnym 
mieszkańcom i właścicielom koni czekać na do­
niesienia więcej zapew niające, niżeli te, pod 
których wpływem się znajdow ali; na ostatek 
28. dostałem się na nowro do Figueras, i o 12. 
w  nocy z 28. na 29. Listopada wyruszyłem 
dyliżansem ku Barcelonie. Budowa tych po­
jazdów  jest ci z moich opisów znajoma; na 15 
miejsc, jedno tylko było zajęte , które ja  
w  szerz i w dłuż pojazdu zajmowałem, przez po­
łow ę uśpiony. Gdyby to było w  miesiącu Gru­
dniu , niezawodnie byłbym czekał zmiany tego

stanu rzeczy w  Figueras lub Gironie, ale cię- 
żała mi na sercu i głow ie nieszczęsna przepo­
wiednia Panny L e Norm and, a miałbym sobie 
na zaw sze do w yrzucenia, żem choć chwile u- 
leg ł uprzedzeniu, żem się da ł zwalczyć przesa­
dowi. Jakoż i dobrzem z ro b ił, bo noc prze­
szła spokojnie, góry przebyliśmy szczęśliw ie, i 
około 9. z rana ujrzeliśmy Śródziemne morze, 
lekką m głą zakry te , a o 12tej krążyliśmy po 
nad brzegiem, aż do 6tej wieczornej, pod samą 
praw ie Barcelloną. Trudno widzieć coś py- 
szniejszego, ja k  owe kilkomilową drogę, tyle 
ładnych domów letn ich , schludnych chatek ry­
backich; każda z tych chatek ma swoje drze­
wo pomarańczowe przed domem, i ogródek 
okrążony żywym płotem aloesu lub kaktusu. 
W  ciągu drogi napotkałem najmniej 60,000 mie­
szkańców z Barcellony, to z klassy zamożniej­
szej, to uboższej, wszystko to w yblad łe , przy­
brane w  odzienie, w którein im się udało schro­
nić śród anarciiii, i domowej rozterki, zajmują­
cej obecnie ich miasto. O milę od Barcellony, 
w' Badalonii, dyliżans się zatrzym ał, kondukto­
rowi wzbroniono jechać dalej ; bo to linia kor­
donu, w ojska, blokującego to miasto; B adalo- 
n a , wdoska licząca do 8,000 mieszkańców, za­
pchana to żolnierstwem , to wychodźcami z mia­
sta, ożywiony ale smutny staw iała widok. Noc 29. 
Listopada przepędziłem w wozowni w dyliżansie. 
Co za szkoda, tak piękny kraj, jak  na ciężką po­
kutę Bóg go skarał za te krw aw e podboje A - 
meryki. W ojna braterska bowiem nie ustaje, 
kiedyż się skończy jego m ęka? trudno ujrzeć 
więcej smutnych i nieszczęśliwych wydarzeń, 
jak ie  ten rodzaj wojny nastręcza i niesie w  o- 
iierze dla naszego wieku. Lecz teraz rzućmy 
okiem na okolice Barcellony, ujrzymy jeszcze 
niwy zasłane najpóźniejszem zbożem, zieleniną; 
kapustę, jarm uże, karczochy, koniczyny, zakry- 
w ają pola, tysiącznemi ścieszkami wód poprze­
dzielane, pochyłości gór, zakryte to winem, to 
drzewem pomarańczowem. Potrawy pokopione 
około tyczek okwitnionego aloesu. Niebo bez 
chmurki, ale gdy się noc zbliżyła, ileż to tysię­
cy gwiazd to niebo okrywa latem ! tę piękność 
dzisiejszej nocy, w Badalonii spędzonej, około 
pół do ósmej w w ieczór, przerwrały wystrzały 
działowe z cytadelii Montjoui i z okrętów e- 
skadry francuzkiej, angielskiej i hiszpańskiej, 
odgłos smutny, jednak pomimowolnie przypo­
mniał mi inny czas i inne w rażenia, jakie ob­
chodziłem przy huku dział nocy 29. Listopada. 
Tak chciał los, który mnie ciągnął pod mury 
Barcellony, z wierzchołka gór pirynejskich, choć 
to już z punktu, gdzie te góry pasmem swojem 
dotykając się oceanu, topią się w Środziemnem 
m orzu, aby nas oddalić od klimatu i życia a- 
frykańskiego. Ogień działowy trw ał już godzi­
nę; byliśmy pewni, że miasto bombarduje Van- 
Hallen, ale z prędkiego zaprzestania wnieśliśmy, 
że to sto w ystrzałów , powtórzonych ja k o  salwa
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na przyw itanie w jeżdżającego R egenta do g łó ­
w nej kw atery  w  S a ria , pod mury Barcellony; 
30. L istopada z resztą mych rzeczy ubrany na 
20  stopni ciep ła sta rann ie , bo w fu trze , puści­
łem  się w ózkiem  o dwóch kołach, ładn ie w y­
m alow anym , który tu  zow ią turtuną, ku  B arcel- 
lon ie . Poczta odchodzi, bądź zdrów , ju tro  dalej 
p isać b ę d ę , i d rugi lis t odbierzesz w przódy n i­
że li te n ,  bo pójdzie statkiem  parow ym  na M ar­
sylią.

Dnia 7. Grudniu.
K orzystam  z odpływ u statku parowego z B a r­

cellony do M arsylii lub P erpignan, aby ci prze­
siać  ten list przez pocztę francuzką, dla pew niej­
szego dojścia. W  ostatnim  skończyłem  na^ w y­
p raw ie  mojej turtuną do Barcellony. Jakoż do­
jechałem  do ostatnich poczt w ojska oblegające­
go (w  pobliżu bram y); po zw izytow aniu  moich 
rzeczy, że nie zajm ują żywności d la  oblężonych, 
nadszedł kom endant; w rozmowie z nim, w  k tó ­
re j d a ł mi poznać, że mnie z n a , że mnie w i­
d z ia ł w  fabryce g a z u , zaczął odradzać w jazd  
do m iasta, dodając, że co chw ila czekają rozka­
zu a ttakow an ia ; że lepiej zrobię czekając gdzie 
p a rę  dni w  oko licy , aby w jechać , ja k  się juz 
W szystko ukończy , co niezawodnie w^krotce n a ­
stąpi, bo zbuntow ani, i, ja k  ich mściwie nazyw ał 
ów oficer, c a n a l ia ,  są rozdw ojen i, rozstrojem , 
nareszcie jest tyle partyi, ile g łów . A  co w ię- 
cej że partya licznych rabusiów  z całej prowin- 
cyi sie z e b ra ła , niby to ku obronie, rzeczyw i­
ście, zeby grabić i że partya  ta  liczna nie za­
niedba korzystać z ostatnich chw il n ie ład u ; te 
i  tym podobne uw agi dały  mi do myślenia, czy 
też  i ja  źle nie zrob ię , zw iększając liczbę ob­
lężonych , i  mimo 30. L istopada po naradzeniu 
sie z moim powoźnikiem ( tu rtun ie rs) zdecydo­
w ałem  sie zawrócić od Barcellony, gdzie t zga­
dniesz zapew ne, znając moje troche bobrzą n a­
tu re ,  że ku kąpielom  w  Caldas, o 4 mile od 
Barcellony; kąpielom ciepłym , które prostują ko­
ś c i, dodają sił', zabijają najupartsze reumatyziny;
kąpielom , które tyle słynne, ile  H ygiena Grelfen- 
b e rg a , a m iały jeszcze te dziw ną w łasnosc, ze 
zasłan ia ły  k ilkaset m ieszkańców  Barcellony od 
grzm otu bomb i słodyczy w ojskow ych Esparterów , 
Z urbanów . O trzeciej po południu w jechałem  
w  mury m iasta Caldas, rozgrzane źród łem ; ob te j 
w  w ieczór p ierw szą kąpiel w ziąłem . Po zaw iesze­
n iu  mego term ometru i barometru na ścianie, zna­
lazłem  położenie Caldas stóp 600 nad poziom 
m o rz a ; tem peraturę pow ietrza 19 stopn i, tein-
pera tu rę  wody wychodzącej ze sk a ty  54 stopnie, 
tem peraturę dzisiejszego poranku , kiedy ten list 
p isa łem , 19 stopni. Aby ci dopełnić opisu , na 
m ieszkanie mam m ały poko ik , z którego jedne 
d rzw i do ła z ie n k i, w której się można kąpać, 
stojąc, siedząc lub p ły w a jąc ; drugie na m ały o- 
gródek . Przed drzw iam i, które zarazem stano­
w ią  okno, d w a ,d rz e w a  pom arańczowej ogródek

zielony, w arzyw em  i cyprysami w  szpaler w zd łu ż  
m urów  go ograniczających zasadzony.

Zapew ne ciekaw y jesteś w ied z ieć , coto to- 
p o w stan ie , ta rew olucya barce llońska: op iszę 
ci po krótce, ile zebrać mógłem wiadom ości 
z ust w iarogodnych o je j początku, podciągając 
zbiór ten rozmaitych fak tów  pod sąd surow ej 
k ry ty k i, w ypływ ającej z znajomości k ra ju  i lu ­
d z i, k tórzy  w  niej g łów niejszą odgryw ali rolę.

B arcellona pod w pływ em  dziennikarskiej o- 
p in ii, przy nieograniczonej wolności d ru k u , bo­
gata  z handlu  i przem ysłu , liczy ła w  połow ie 
m ieszkańców  żyjących z dzień na dzień z p ra ­
cy fabrycznej. W  niem owlęctwie cywilizacyi 
ła tw ow ierna  zg ra ja , w ierzy ła w  rzeczy druko­
w ane i z w olna sposobiła się k u  pow staniu, ku  
swawoli'. U zbrojona pod formą gw ardyi naro­
dowej (M ilic ia  n a tio n a l.)  w ierzy ła  w  sw ą s iłę ,1 
zbyw ało je j na celu pow stania i dowódzcy, cze­
k a ła  powodu. D zienn ikarze , ja k o  żyw ioł opo­
zycyjny, w yw oływ ali to wspomnieniem ucisku te­
go księstw a przez K asty lczyków  w  czasie w oj­
ny o następstw o, to na ostatek groźbą zawrarcia 
trak ta tu  handlowego z A nglią, co otw ierało grób 
dla pomyślności tej części H iszp an ii; jednem  
słow em , duma narodow a, interes osobisty, m iały  
w  jednych rozum ieniu być g roźbą , w  innych 
myśli czynem, co się i spełn iło . K ata lon ia , na 
mocy daw nych połączeń się z K asty lią , w ol­
na od poboru do w ojska, p ła c iła  tylko podatek. 
N adeszła na mocy nowego p raw a  chw ila pobo­
r u ,  a ztąd nowry ży w io ł do ro zp raw , z resztą, 
ja k  w iesz , nie zbyw a duchowi party i na k łam ­
stw ach, a  Rządow i, który nie ma zasady m oral­
ności i  po rząd k u , na daniu do tego powodu. 
Przedewszystkiem  w ładze, w ojskow a i cyw ilna, 
oddaw na oczekiw ały  jakiegoś ruchu, podług ich 
przew idyw ania m ałego; bo liczyli, że partya  re­
pub likańska , kilkadziesiąt zaledwie ludzi licząca, 
a  ciągle m ająca pokój, grób w  niem sw ój znaj­
dzie, jeżeli ją  zręcznie w7yw ołają  do boju i ze­
braną silnem uderzeniem zniszczą; tak  w ięc rze­
czy sta ły  przed w ybuchem . Czekano z obu stron 
na okazyą tu nadeszła B oyka celnika z k o n tra - 
bandzistą w ina u bram m iasta. Śmierć tego o- 
statniego spow odow ała naczelnika cyw ilnego m ia­
sta (G e fe  po litico), pana G utiercz, do areszto­
w ania redaktora repub likan ina ; areszt ten w y­
w o ła ł najście rady municypalnej przez k ilk a ­
dziesiąt m łodych ludzi, żeby uw olnić z pod a- 
resztu tego dziennikarza, i żeby taż rada zdała 
im rachunek z podatku k rw i (czyli rekrutow ego). 
R ada m unicypalna odw ołała się do naczelnika 
cyw ilnego; jeden z radzców  poszedł z tą mło­
dzieżą, niby dla je j bezpieczeństw a, do tego u - 
rzęd n ik a , k tóry  uw ażając to najście za napad , 
pow ołał gw ardyą narodow ą do broni, a później 
wojsko lin iow e; gdy tłum  jego głow y zażądał, 
w ysłano 2 kompanie piechoty i k ilku  k aw a le -  
rzystów  dla rozpędzenia tłum u na placu Ś. J a ­
na, gdzie je s t ratusz . Uderzenie w ojska słabe ,

42
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miało według myśli władz wywołać więcej 
z domów tryumfujących republikanów. W  ko­
szarach czekały bataliony gotowe ku pomocy, 
pod rozkazami Zurbany, wypadkami niespodzia­
nymi przybyłego do Barcellony. Myślano o sil- 
nem starciu zarodu ruchu; na nieszczęście w tej 
chwili rozchodzi się wieść, że Zurbano, ulice, 
gdzie są zbuntowani, na łup oddaje żołnierstwu. 
Wszystkie partye się kojarzą. Barcellona po­
wstaje w obronie własności, barrykady w mgnie­
niu oka się wznoszą, oliwa wrząca leje się z o- 
k ien , żołnierz ginie różną śmiercią, Zurbano 
traci dwa konie od mebli wyrzucanych, i w trzech 
godzinach 875 żołnierzy grób znajduje, reszta 
ścigana się chroni.

(K oniec n astąp i.)

Tomasz Dybowski.
Zjawienie się na św7iecie czcigodnego zako­

nu Świętego Franciszka, kościół uważa za 
skutek miłości boskiej ku ludziom ostatniej klas- 
sy; za pojawienie miłosierdzia jego nad ubo­
gimi ; za zakład dobroczynny dla ubogich. 
Szkoła uczniów Ś. Franciszka, zrobiła dla o- 
gółu w ięcej, niżeli wszystka filantropija dzi­
siejszych wieków'. Franciszek, ten miłośnik 
średniej ludów dzielnicy, przykładem swoim tak 
rozbudził do ubóstwa zapał, że samiż królo­
wie, książęta, bogacze, błagali o tę łaskę, aby 
między ubogie Franciszka zwolenniki policzo­
nymi być mogli; a tak zbliżyć się i stowarzy­
szyć z biednym ludem, którego naliczyć mo­
żna trzy części na kuli ziemskiej. Z niejaka 

ociechą zmieniali bogatą odzież na gruba su- 
n ią; zamki, na chatkę z golem łożem, i bia- 

łemi ściany, w której całe meble krzyż, ksią­
żk i, dyscyplina. Zakon ten, zaraz po swojem 
zatwierdzeniu powagą Kościoła, zawitał do Pol­
ski ; tyle się w nim lud rozmiłował, że mu ca­
łe  swojej chudoby w ofiarę znosi zawsze pier­
wiastki; i dzisiaj, lubo opróżnionych i spusto- 
szałych, widziem niemało franciszkańskich przy­
bytków ; nie przeto , iżby im lud odmawiał 
jałmużny, chleba, darów; nie iżby im skąpił 
zapracowanego grosza; ale iż byli na przeszko­
dzie zbezbożniałemu filozofizmowi , co chciał 
zgubnym krokiem postępować szybko. W iele 
zalega ksiąg na pochw’ałę tego dziwnego za­
konu, który tyle wieków opiera się dzielnie bu­
rzom, wichrom, szturmom i polityce św iata; a 
jednak za czasów Jana Kazimierza, kiedy igrzy­
sko losu miotało Polską; żył w głośnej sławie 
braciszek, Tomasz Dybowski, o którym pamięć 
błogą, czy czas zamarnił, czy ogień strawił, 
czy kto głęboko przed wiedzą ludzką zataił, 
domyślić się trudno. Dybowski, szlachcic, W iel­
kopolanin , dla pociechy biednych, ubogim Fran- 
ciszkanem konwentualnym został. Wszędzie 
•w nim lud widzi przyjaciela i brata; którego 
wszakże dla wysokiej świątobliwości, wielce

cenić umiał. W  chacie wieśniaka, jako zakon­
n ik , napotykał skromność swej celi i porząd­
ków ; u stołu rzemieślnika powitał swa miei> 
nosc. Ilekroć lud cierpiał, bolał, on obrazem 
ukazanym Dziewicy, Boskiej Rodzicielki, i mo­
dłą sw oją, smutnym pociechę, chorym zdrowie 
powracał.  ̂ Duszą Boską przezwany powsze­
chnie (A nim aD ei), z koszykiem i kijem w dło­
ni, a cudnym Maryi obliczem, obiegał lud, dla 
wyżebrania obiadu braciom i ubogim. Dobro- 
dusznośc, miłość ludu, to czucie ich nędzy; sa 
w  zakonie franciszkańskim, który lubo na ró­
żne podzielon szczepy, a jedną stanowi rodzi­
nę , szanownem dziedzictwem i spuścizna po 
asyzkim wodzu. Aaden podobno zakon tyle 
się z ludeni' niesprzyjaznił, i od niego szczero- 
sci niedoswiadczył. Na widok Franciszkana 
rozsmiecha się i wypogadza oczerniałe i zmo- 
zolone pracą kmiotka czoło; chętnie go z chu­
doby swojej obdarza datkiem. Częściej dwór 
majętny wyzbędzie Bożego sługę; gdy z pod 
strzechy rzadko próżno cofnie. Owę przemo­
żną podziękę (B óg zap łać ), jaką odrzeknie 
serdecznie Franciszkan, więcej pospólstwo poj- 
muje, niżeli oświecone zgłębiają mieszkańce. 
I  lubo Dybowski zawsze zlepki chłopka nad 
pałace przenosił pańskie, znan przecież i cenion 
od samychże biskupów, książąt, szlachty pol­
skiej, a co w iększa, wielki' to był poufalec i 
przyjaciel Jana Kazimierza. Z progów wieśnia­
ka,^ często w'prost nawiedzał króla, a on go ró­
wnie kochał: kto zaprzeczy, czy nie modły Dy­
bowskiego zmężniały dłoń polskiego wojowni­
k a , który na wszystkie strony oganiać się mu­
sia ł! W szak zakonnik, często stanowił los na­
rodu; to wiemy z dziejów św iata: i kiedy W ła ­
dysław z Gielniowa św ięty, różańca dzielno­
ścią , siedemdziesiąt cztery tysiące zagonów Ta­
tara wymroziwszy zniszczył ( * ) ,  może Dybo­
wski rozpierzchał Szwedów. Znakomite cnoty, 
ewangieliczna prostota, rozgłosiły Dybowskie­
go im ię; Katolicy niosą zawsze hołd cnocie, 
gdy całą siłą heretycy prześladują to znamię 
Boże; zawistny i goszczący Szwed, zadaje mu 
cios śmiertelny, który uśpił Dybowskiego snem 
błogosławionych w Poznaniu, a wzniecił o nim 
przeczucie męczeństwa i świątobliwości. W  kra­
kowskim klasztorze X X . Franciszkanów, za­
chował się dotąd dobry obraz tego szlachetne­
go męczennika, rodaka, który do sławnych i 
świątobliwych odnosi się mężów, jacy panowa­
nie Jana Kazimierza ozdobili, z podpisem w ję ­
zyku kościelnym, poświadczającym jego wzie- 
tość, świątobliwość, cnoty i śmierć męczeńska, 
która przypadła 1708 roku.

Kraków, d. 22. Grudnia 1842 r.
X . W. P.

(*) Czytaj jego żywot.



Tomasz D ybowski, Franciszkan.

Wspomnienia historyczne z czasów 
Augusta II.

Przez N . Rosińskiego.
(D a ls z y  ciąg.}

R o k u  1 7 0 0 — 1 7 0 3 .
Schyłek wieku 17go pamiętny jest w dzie­

jach ludów europejskich zawiązkiem i wybuchem 
swej wojny północnej, lat 21 trwającej, której 
srożąca burza brzemię nieszczęść na kraj polski 
zlała. Dziwny zbieg okoliczności, na domiar 
tych niefortunnych przygód, okazał się bez wąt­
pienia w  tem, iż trzech monarchów: Król nasz 
August II ., Piotr W ., Car moskiewski, i Karól 
X II., Król szw edzki, wszyscy w kwiecie mło­

dości będąc, wszyscy do bojów popędliwi, w  je­
dnym nieomal czasie trony swoje odzierzyli. 
W  krótce zalały wojska cudzoziemskie skołata­
ną i wycieńczoną już Polskę. Wojna domowa 
na Litwie nie ustawała atoli w  swej zacięto­
ści. Stoczona bitwa już teraz przez porywczość 
Książąt Wiśniowieckich pod Olkienikami srogi 
cios domowi Sapieżyńskiemu zadała. Zginął 
tam Książę Michał Sapieha, Koniuszy W . lit., 
ujęty w  niewolą, śmiercią morderczą (1 ) . Sto­
czone inne jeszcze walki, których opisy po czę-

(1) O tej bitwie mamy już w Otwinowskim do­
kładniejsze od moich zbiorów wiadomości, zaczem ich 
więcej nie powtarzam.
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ści w iadom e zkądinąd pom ijam , m ając w  tern 
ty lko jedynie zam ia r, aby mniej znane rzeczy 
badaczom  dziejów  ojczystych z źródeł ukrytych 
poddadź , a  to do w yjaśnienia i  uzupełn ien ia 
historyi.

N astępujące jeszcze dw ie rozpraw y  ówcze­
snych m agnatów  niechaj posłużą w  końcu ,do 
zdania bezstronnego w yroku , ile stronnictw a zw a­
śnione do wzajem nych zażaleń  i zemsty mogły 
naów czas mieć pow odów . A  naprzód:

Mowa Ludwika P oc ie jaS tra żn ika  W. lit., 
do Króla Augusta ligo  w Warszawie, 

dnia 15. Lutego 1701 r.
M ówca w ystaw iw szy  nadużycia, w  czasie tej 

wojny domowej popełnione, i k lęsk i, w  tonie gor­
liw ym  , tak  dalej m ów i:

„M ijam  użycie w ojska nie na obronę, ale 
na uciemiężenie tej ojczyzny, i jego bezkarność, 
m ijam  zabranie blisko czterech milionów poda­
tk ó w  Rzeczypospolitej na uży tek  pryw atnych 
osób , mijam ta k  w iele w ypraw  zagranicznych, 
mijam tak  w iele poprzyw łaszczanych sobie ty­
tu łów  i godności, ale s taw a, N ajjaśniejszy P a­
nie! księstw o litew skie z wynurzeniem  boleści 
swojej nad tylokrotnie w ylaną k rw ią  braci n a­
szych , k tó ra  w oła  przed Bogiem pomsty, wzy­
w a  pomocy W . K r. Mości. Jęczą pobici pod 
K ow nem , Ju rbu rg iem , Zyzm oram i, O lkiennika- 
mi; w ydają żałosne głosy z grobów swoich po­
m ordow ani'B okiejow ie, B iałozorow ie i O giński, 
z którym  ja  nie ledwo jedną  śmiercią nie pole­
g łe m , bo już nam  nic nie pozostało. Pokazują 
rozlanej k rw i sw ojej g łębokie rany  za wolny 
głos po sejm ikach od tak  w ielu  zgromadzonych 
T atarów  rajtary i w  księstw ie żm udzkiem, osm iań- 
sk iem , brzeskiem  i w' innych w ojew ództw ach i 
pow iatach . Z gw ałcone bezpieczeństwo. T ry ­
bunał W . ks. lit. osadzony kilku  tysiącami p ie­
choty na starcie sw oje, na ufundow anie sędziów . 
Mimo protestacyi porw ane sejm iki. Sm utny stan 
L itw y , kiedy je d n i połączywszy się ze Szw e­
dami , i z nimi w  W iln ie  zaw arłszy  ugodę, 
zbroczyli szlachecką krw ią pola naprzód osmiań- 
skie bez żadnego pow odu, a potem w yszedłszy 
z k ilku  tysiącami ludzi ognistych i z tak  liczną 
b ron ią , na pierw szem  starciu zaraz pod L erpa- 
nam i trupem kilkaset szlachty położyli. Dow o­
dzi to pismo w łasnoręczne J. P . Koniuszego 
W . ks. lit. do W iln a  nadesłane, o samem zw y­
cięstw ie rozpraw iające. A  lubo już natenczas 
W ojew ództw a i Powiaty nie m iały nazajutrz 
w ojennych rozpoczynać k ro k ó w , ogłosili przez 
huczne działa  i dane odezwy być tej ojczyzny 
n ieprzyjaciołam i. M usiało natenczas W . ks. l i­
te w sk ie , nie w ygasłą przodków uniesione żarli­
wością, dobyć oręża na napastników  dla w łasnej 
obrony sw ojej. Pow stała nie dośw iadczona bo­
jów  m łodzież, a  Bóg dopomógł zetrzeć dumne 
zapędy.1*

Wielki zaś Hetman Kazimierz Sapieha pi­

sząc do w ojew ództw  poznańskiego i kalisk iego  
skonfederow anych , tak  sw oje zażalenia naw za­
jem  rozw odził: „L u b o  po niedoszłym  sejmie
( r .  1 7 0 2 .)  nastąpiło  pojednanie z naszym  do­
mem, k iedy  K ró l naw et za ręcza ł za bezpieczeń­
stw o naszego życia i m a ją tk ó w , oraz K siążę 
Prym as i W ielcy H etm ani koronn i, z k tórych  
niektórzy nawret przysięgą s tw ie rd z a li, przecież 
jeszcześm y się nie w yruszyli z W a rsza w y , alić 
nas do nowego czynu okrutnego w  samej W a r ­
szaw ie szukano, po drogach i  po gościńcach się 
pozasadzano. Do L itw y  w ypraw ieni gońce, 
w  zam iarze, aby to zbaw ienne dzieło w yw rócić, 
i nas już  z m ajątków  złupionych jeszcze z ksiąg  
żyjących w ym azać. U dałby  się ten zam ach na 
osobach naszych , gdybyśm y, unosząc nasze ży­
cie, pod zasłonę K róla szw edzkiego się nieudali, 
k tóry  jeszcze za nieprzyjaciela Rzeczypospolitej 
nie by ł ogłoszony. A  zatem  pow stały ty rań- 
s tw a , zabó jstw a w ielkich lu d z i, najazdy dw o­
rów , kup  sw aw olnych, schadzki okropne, ogniem 
i mieczem pustoszące. T ak  przez O gińskiego i 
Kotto w  L itw ie  pobudzony do pożarów  lud 
k rw ią niewinną się nasyca ł. A  nie przestając 
na tych zaburzeniach domowych, sprow adzili w oj­
nę m oskiew ską bez w iedzy Rzeczypospolitej, 
p rzy jąw szy  z M oskw ą przym ierze i oddaw szy 
im dobra nasze w  zastaw '. Z a  w zięte w  prze­
kupstw ie miliony, fortecę moje B ychow , przez 
la t póltrzecia wojskiem  saskiem , łitew skiem , m o- 
skiew skiem  i kozackiem  opugnow aw szy, do pod­
dan ia  zmusili na rzecz K ró la  naszego i C ara 
m oskiew skiego, i granice przechodzić Rzeczypo­
spolitej pozwolili. U kraina k rw ią  chrześciań- 
ska skropiona i napojona, fortec zabraniem  i te ­
raz B iałocerkw i zatrzym aniem , i dotychczas po ­
żar ten p a ła  nieugaszony.“  C2)

(D a is z y  ciąg n a s t ą p i . )

Kilka zarysów z życia Katarzyny Ja­
giellonki, królowej szw edzkiej.

( D o k o ń c z e n ie . )
IV.

W y b iła  nakoniec chw ila uw oln ien ia; głos 
narodu w zy w ał do tronu K sięcia J a n a , d łonie 
ludu w y p arły  w rota w ię z ie n ia , a K ata rzyna  
w sparta  na ramieniu m ęża , z m ałym  Zygm un­
tem na ręk u  , s tanęła  w W azó w  stolicy, i b la ­
de jeszcze cierpieniem czoło sk ry ła  w  św ietnej 
ich koronie. — Z  w’ygnanki K ró low a, pani z u -  
w ięz io n e j, nie uniosła się przecież p y ch ą , nie 
zaślep ił ją  p rzep y ch , ani hołdy k ra ju  ca łego ; 
w ierna zasadzie sw ojego życ ia , nie sp ieszy ła 
używ ać szczęśc ia , lecz dzielić się niem z d ru ­
g im i; nie w spom inała o w łasnych cierpieniach, 
lecz łagodziła  cudze. D la K atarzyny  otw orzy-

(2 )  Oba te listy wyjęte z ów czesnego rękopismu. 
Hetman Sapieha oświadcza w końcu, iż do K onfede­
racji W ielkopolanów  chętnie przechodzi.

/



Jo się obfite żniwo dobrych uczynków. —  Po 
kilkoletnych szaleństwach Eryka cały kraj 
w strząśniony, zachwiany porządek, zdzierstwa 
i  niepra-wości zagnieżdżone głęboko, wzyw ały 
silnej ręk i nowego K ró la ; —  z drugiej zaś stro­
ny życie rodzinne, wychowanie młodzieży, na­
grodzenie krzyw d doznanych, pocieszenie po 
nie do nagrodzenia stratach, pozostało tkliwemu 
sercu Królowej. —  W iernie w yw iązała się J a ­
giellonka z obowiązków matki wielkiego ludu. 
  Nie tylko dochody swoje obracała na w spar­
cie potrzebujących, nie tyłko wszelkiemi siłami 
sta ra ła  się o rozkrzewienie nauk i św iatła, nie 
tylko w  królewskich komnatach, przed okiem 
obcych Posłów błyszcząc urodą i rozumem, dzi­
w iła  kra j swój i sąsiadów jego ; —  lecz ileż 
to razy pod mroku zasłoną, pieszo w prostej 
szacie dążyła szwedzka Królowa z pomocą tym, 
którzyby do je j podwoi dostać się nie mogli, 
albo z pociechą uwięzionym , którym surowa 
sprawiedliwość wolności wrócić nie dozwoliła!
  Nie raz od świetnych stroniąc zgromadzeń,
spieszyła do ciclićj komnaty sw ojej, gdzie ją  
łzy  i prośby czekały; nieraz kiedy Król m ał­
żonek z pogodnem czołem w chodząc do jej mie­
szkania opowiadał pomyślne trudnej jakiej spra­
w y załatw ienie, i py tał: jakim by sposobem 
szczęśliwy uświęcić wypadek? — Katarzyna 
słodkim swym głosem prosiła o uwolnienie tych, 
którzy jeszcze za Króla E ryka, szkodzili całe­
mu je j domowi; o złagodzenie kary owym, któ­
rych złośliwe poszepty tyle lat je j życia zatru­
ły ,  tak  długo w  zimnem trzym ały ją  w iezie­
n i u .   Mało było przykładów', by Król Jan o-
p arł się błaganiu małżonki, dającej mu tyle do­
w odów przyw iązania; — a ona, kiedy do nóg 
je j rzucali się oswobodzeni, kiedy nie śmiejąc 
podnieść oczu ku te j, której zaciętemi kiedyś 
byli w rogam i, dziękowali jej i dziwili się ra ­
zem ; ona z anielskim blaskiem na czole, z słod­
kim  na ustach uśmiechem, obsypywała ich do­
wodami życzliwości, mówiąc:

„Patrzcie! i powiadajcie braciom waszym, 
ile radości czuję, że nieżyczliwych mi kiedyś, 
Bóg w wdzięcznych przyjaciół zamienić raczył.“  

Szesnaście la t zbiegło w  ten sposób; nie 
same trudy i ofiary, liczyły przez ten czas dni 
i  godziny K rólow ej; —  m iała ona szczęścia i 
radości znaczne zasoby. — Syn Zygmunt i cór­
k a  Anna, wzrastając pod okiem matki, lubą po­
ciechą napełniały jej serce; miłość i szacunek 
m ałżonka nie odstąpiły przez czas tak długi 
ani na chwilę cnotliwej n iew iasty; wdzięczność 
i przywiązanie narodu, zowiącego ją  głośno po­
ciechą sw oją , częste wieści z rodzinnego kraju, 
i listy pobożnej, ukochanej Anny, nagradzały 
sowicie przykrości i ofiary nieodłączne od życia 
człowieka Chrześcianina. — Cóż dopiero rzec 
o tej gorącej miłości B oga, dla której bez do­
czesnej nawet nagrody, byłaby z roskoszą sto­
kroć trudniejsze w ykonała p race; co rzec o tym

lubym pokoju, o tern zadowoleniu, o te j ufno­
ści w  miłosierdziu B oga, z którą w  roku 1583. 
opuściła to życie, zostawiając strapionego m ał­
żonka, i dzieci, potrzebujące jeszcze czułej o- 
pieki matki.

K ról Jan niepocieszony po stracie K atarzy­
n y , uczcił je j pamięć wspaniałym grobowcem, 
wystawionym w tipsalskiej ka ted rze ; zwiedza­
jący  Szwecyą ziomkowie nasi podziwiali już 
jego rzeźby i napisy; dla współrodaczek J a ­
giellonki, w domowej ciszy pędzących życie, 
niech przynajmniej te kilka stronnic posłuży 
ku odświeżeniu w pamięci imienia szlachetnej 
córy Zygmunta, i cnót, jakiem i oznaczyła przej­
ście swoje na ziemi.

P aulina K raków .

Kandydaci do tronu polskiego po śmier­
ci Jana III., króla polskiego, a w  szcze­
gólności Don Liwiusz Odesckalchi, sy­

nowiec Innocentego XI., papieża.
(D alszy  c iąg .)

Propozycye Xiązęcia Odeschalka (1).
Ponieważ Xiążę Jego Mość Odeschalki, In- 

nocencyusza X I. Synowiec, maiąc z Natury i od 
Stryia swego ku Naiaśnieyszey Rzeczypospolitey 
Polskiey wsczepioną miłość, tasz wzaiemną mi­
łością cieszyć śię spodziewa y obiecuie: y dla 
tego in  arenaui A u g u sti Comitii przystąpić nie 
obawia śię; z Krolewicami, Xiazaty Polskimi, 
własną cnotą y niezwyciężonego Oyca zasługa­
mi iasuieiącymi, owszem y z Piastam i, y inszy­
mi Kandydatami o sławną Królestwa tego Ko­
ronę że w  emulacyą wchodzić niemyśli, wido- 
mie y szczerze praecavet. Jeśliby zaś adver- 
sanle fa to  z przerzeczonych żaden Korony tey 
niebył uczestnikiem; owszem wolne h ic ly ta e  
Gentis su jfrag ia  godnym go Korony tey posta­
now iłyby; tedy z wielką serca swego roskoszą 
Xiążę Jego Mość siebie samego, et quidquid in  
se e s t, Naiaśnieyszey Rzepltey Polskiej woli 
nietylko poddaie; ale Koronę tę , o którą żądną 
(żadną) z postronnych Xiążąt obroną, lub zwią­
zkiem (związkiem) iakim wsparty nie iest, szcze­
gólnie tylko Incly tae  Gentis bencvolentiae przy- 
znaiąc, z tą ,  którą powinien, przyimie wdzię­
cznością ; y wszystko, co niżey napisano, chętnie 
y dobrym Sumnieniem wypełnić obiecuie.

1. Naiaśnieyszey Rzepltey p raw a , Postano- 
wiena (w ienia) także P a c ta  conventa , ieźli na 
które trzeba będzie przyśiąc, ut cunq. acciderit, 
łamać niebędzie.

(1) W książce: Pomniki dziejów polskich icieku 17., 
wydane przez Augusta Podgórskiego. W  Wrocławiu, 
1840., w tomie II. na stron. 237., są też same p r o -  
pozycye przedrukowane, z różnicą: żc wydawca, jak  
się zdaje, nie z oryginału je  przepisał, lub też p rze-  
pomniał zachować pisow nią oryginału, a nawet po­
przekręcał wyrazy. Tym sposobem  autentyk traci na 
wierze, i chybia sw ego celu.



336

2. D rogiej j  nienaruszoney ln c ły ta e  Gen- 
iis  wolności nietylko w niczym nieuszczyrbi, ale 
tysz oney, lub krw i swoiey pre tis , ieźli przy­
padnie potrzeba, bronić będzie.

3. Na zapłatę Żołnierzom ośm Milionow 
Złotych Polskich, niżeli r.a Królestwo wstąpi, 
Naiaśnieyszey Rzeczypospolitey Polskiey goto­
wych wyliczy.

4. Elbląg, z długa (u )  Naiaśnieyszego X ią- 
żęcia Brandenburskiego, własnymi swymi pie­
niędzmi uwolni.

5. Kam ieniec, y wydarte per Barbaros 
Naiaśnieyszey R zepltey, także ln cły tae  N obili- 
ta tis  włości y D obra, aby iako na początku 
naobszernieysze m iała, do niey przyłączyć, wszel­
kim sposobem starać się będzie.

6. A żeby Rzeplta niebyła obciążona zw’y- 
czayną Reformacyą, którą Naiaśnieyszym Krolo- 
wom czynić zw yk ła ; a'le te Reformacyi pienią­
dze, na restauracyą Monety obroći, Zony nie- 
poymie; chybaby ln cly ta  Gem  inaczey pożądała', 
y to taką weźmie, którą Rzeczplta chcieć będzie.

7. Aby zapłata Żołnierzom napotym zatrzyma­
na niebyła, wszelkim sposobem sta'rac się będzie.

8. W  Rzymie Collegium  na dwadzieścia y 
pięć młodzianów Szlacheckich Polskich, y na 
tylesz L itew skich, dochodami y prow'entami o- 
patrzone, swoim kosztem fundować będzie.

9. Jeźliby zaś żadnego niem ał (n iem ia ł) 
Potom stwa, tedy na wszystkich swoich Dobrach 
Rzepltą Polską Dziedziczką uczyni; Naybogat- 
szy zaś Domu swego, y swiatoblivvego Stryia 
swego sprzęt, także naydroższy wszytek sprzęt 
on, który od Naiaśnieyszey Krystyny Krolowey 
Szw edzkiej niedawno k u p ił, następuiącym pro  
tempore Krolom Polskim Testamentem zapisze.

10. W szystkich tych zwyż mianowanych 
obowiązkow P raedam , według zwyczaiu pra­
wnego, Rzepltey Polskiey; wszystkie także Do­
bra swoie Dziedziczne, w Medyolańskim X ię- 
stwie będące, y Cery, Bracciani, y Pali X ię- 
stw a, Koncofredu M argrabstwo, Montcia'iiskie 
Hrabstwo, y Fortece, Woienny sprzęt, D ziała 
spiżowe, in dictis S ta tibm  zostaiące, y pienią­
dze w Rzymie, w Nea'polim, w W enecji, w Ge­
nue, w M adrycie, w Amsterodamie, y gdzie in­
dzie na gruncie pożytek czyniącym, Polszczę 
w  possessyą odda.

11. Pomieniouych Dobr istotną rzecz, et 
valorem , więcey niż na dwadzieścia Milionów 
Złotych Polskich (okrom  drogich y bardzo ko­
sztownych Sprzętów w Naczyniach niezliczonych 
złotych y srebrnych , Perela'ch, Kamieniach, 
Kleynotach, sztukach rzniętych, tablica'ch koszto­
w nie malowanych, y starodawnych bardzo bo­
gatych Numismatów, wszelkiego gatunku y ro­
żnych wiele innych rzeczy, które Rzepltey Pol­
skiey daruje) Xiazecia (ż ę c ia )  Jego Mośći 
wzwyż mianowanego do Naiaśnieyszey Rzepltey 
Poseł, authentycznymi Documentami, które z so- 
bą ma, y Przezacnych niektórych ć Procerybus 
Rzepltey, oculata aitestatione, oczywiście pokaże.

Familia Odeschalków pochodzi z W łoch, 
z królestwa lombardzkiego. Pierw szy z nich 
m iał jako znakomity wódz wojsk z Karolem 
W . przybyć z Francyi, osiąść we W łoszech , i 
w  największem poważaniu zaszczepić swój ród, 
jak  to dają widzieć w wielu miejscach Lombar- 
dyi, a szczególniej w Como (2 ) i Gryzonii (Grau- 
bindtern) (3), pozostałe Odeschalków grobowce 
i pomniki. W j wieku X V I., udali się niektó­
rzy z tej familii z Como do Norymbergii, i tam 
osied li, prowadząc znakomity handel. Jeden 
z nich w drugiej połowie X V I. stulecia, wyró­
żniający się wielką nauką, przytem bankier, ro­
biąc przysposobienia do podróży, r. 1580. napa­
dnięty od zbójców, złupiony i zamordowrany zo­
s ta ł;  znalezione ciało pochowano w Norymber­
dze na cmentarzu Ś Jana i nagrobkiem uczczo­
no. Z tego też powodu Innocenty X I . ,  papież, 
(z domu Odeschalki) przybywających do siebie 
Norymberczyków łaskaw ie przyjm ow ał, i cie­
kaw ie wypytywał o stanie familii swojej, w ów- 
cza8 żyjącej w Norymberdze. Najbliżsi przod­
kowie jego, co najlepiej dali się poznać w koń­
cu X V I. i na początku XV II. w ieku, byli dwraj 
biskupi urodzeni w Como, jeden P aw eł, by ł 
biskupem w Civita di penna, w król. neapo- 
lianskiem , i gubernatorem Rzymu; drugi Piotr 
Grzegorz. Papież Innocenty X I . , był z do­
mu Odeschalchi, rodem z Como, był synem ban­
k ie ra , w młodym wieku służył wojskowo, i 
w alczył przeciw Turkom , później obrał sobie 
stan duchowny i piastow ał liczne godności i u- 
rzędy w  tym nowym zawodzie. Przy końcu pa­
nowania Jana Kazimierza w Polsce, posłow ał 
jako Nuncjusz papieski, i r. 1667. daw ał ślub 
Janowi Sobieskiemu, potem królow i, z M aryą 
Kazimierą de la Grange d’A rquien, wdową po 
Janie Zamojskim, wojewodzie sandomierskim. 
Następnie został kardynałem , a w r. 1676. po 
śmierci Klemensa X ., papieżem, i zaciętym Tur- 
cyi i Francyi nieprzyjacielem. Innocenty X I. 
miał trzech b rac i, M arka Antoniego, Juliusza 
Marią i Karola, który syna Liwiusza i dwie cór­
ki po sobie zostaw ił: Joannę, wydaną r. 1678. 
za Karola Boromeusza; hrabię z Arony, kaw ale­
ra Złotego R una, poprzednio kommissarza ce­
sarskiego, i Paulinę B eatryxe, ksienią klasztoru
S. Krzyża w Medyolanie.

(K o n iec  n a s t ą p i . )

(2) Como, miasto stołeczne prow incji tegoż im ie­
n ia , w  W łoskiej Lombardyi, w  księstw ie m edyolań- 
sluem, leży na południowym  brzegu jeziora Como dziś 
stolica biskupa; liczy 16,000 m ieszkańców.

(3) Graubinlen (ern). N iegdyś kraina zwana Gri/-  
zoiiska,  od Rzymian Rhaetia. W  zeszłym wieku sta­
now iła Rzepltą udzielną, rządzącą się własnem i pra­
wam i, na trzy legie podzieloną: I. Gryzońską. 2  
Domu B ożego. 3. I dziesięciu sądów, z których'ka­
żda sprawowała rząd gromowładny. Dziś stanowi 15 
i 22 kantony Szwajcaryi i graniczy z kantonami: ty­
rolskim , księst. lom bar., weneckiem  , z kantonami 
le s s in , U ri, G larus, St. Gallon. Stolicą tej krainv 
jest miasto Chur, 3,300 m ieszkańców liczące.


